Ar. 185. 


Sobota 17 slerpnia 1912. _ 


miesięcznie 
. z odsyłką. 


2 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 £., 
3 fr.50 ctm., Z! szył., 70 cm. amer. 


Tygodniowe w Krakowie 40 h 
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Po zjeździe w Rapperswilu. 


Rapperswil, 11 sierpnia. 


Chcąc się stereotypowo wyrazić, możnaby po- 
wiedzieć, że w tegorocznej „kampanii* „opozy- 
cya“ odniosła wielkie zwycięstwo nad radą. — 
Nie będzie to jednak ścisłem : „kampania“ i „opo- 
zycya* były w zeszłym roku. Swoje onę zro- 
biły — wstrząsnęły gwałtownie instytucyą, obu- 
dziły ją i społeczeństwo (w tej sprawie) z wie- 
loletniej apatyi. Dziś przyszli inni ludzie i inny 
nastrój zastali. Można się było porozumieć, do- 
gadać. Nieufność rady do innowacyi została 
przełamana. „Nastąpiło porozumienie, zrobił swoje 
kompromis i... instytucya — można powiedzieć 
— została bez walki, we właściwym słowa zna- 
czeniu, postawiona na drodze, która ją 
doprowadzić musi do zupełnego odrodzenia. 

Ustanowienie komisyi rzeczoznawców, w skład 
której wchodzą najlepsze siły fachowe, ustano- 
wienie posady dyrektora, dają gwarancyę, że 
nadal w muzeum nie będzie panował ten po- 
rządek, jaki tak boleśnie raził zwiedzających 
rodaków. „Grupa alegoryczna Polski* sławne 
dzieło kustosza — wyniesiona! To jest moment 
przełomowy. Pragnieniem większości było, aby 
razem z nią na zawsze porzucił mury zamku 
i jej twórca. W tej sprawie nie postąpiono przez 
wzgląd na starca radykalnie. Paragraf ustawy 
mówi, że członek rady — urzędnikiem być nie 
może. Ustawa wejdzie w życie po akceptacyi 
przez władze szwajcarskie na przyszły rok — 
do tego więc czasu kustosz ma prawo pozostać. 
Następnie może on i dalej pozostać (naturalnie 
o ile rada mu nie da dymisyi, czego nie przy- 
puszczam) jeśli się zrzeknie członkostwa w ra- 
dzie. jednak tu podkreślić należy, że komisya 
rzeczoznawców i nowy dyrektor z pewnością 
potrafią sprowadzić wpływy kustosza do zera 
i uczynić go nieszkodliwym dla zbiorów. 

W sprawie swej organizacyi instytucya zro- 


JACK LONDON. 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


34 (Ciąg dalszy). 

Podobnie miała się rzecz z kapitanem statku 
„Minota*, Mackenziem. Wierzył również w ła- 
godność. Pewnego razu wiózł dwie łodzie, na- 
pełnione różnemi przedmiotami, na wyspę Ma- 
laitę, w celu sprzedania ich tamże. Uznając, że 
brak broni lepiej usposabia krajowców, kazał 
swej załodze schować strzelby, a sam nie wziął 
nawet rewolweru. Poległ od ciosu tomahawka; 
jego głowa jest również na Malaicie. Oto są 


skutki łagodności. 


m Z M Zryw 


— Przyznaję, że w stosunkach z dzikimi na- 
leży zachować ostrożność — rzekła Joanna — 
lecz mimo to wierzę, że można osiągnąć wię- 
ksze rezultaty przez stosowanie pewnej mądrej 
łagodności. 

— Owszem, zgodzę się na to, ale niech pani 
nie „zapomina o jednej rzeczy. Beranda nie jest 
miejscem, gdzieby można czynić doświadczenia 
co do słuszności tego lub owego stanowiska. 


biła duży krok naprzód przez zwiększenie ilości 
członków i tem samem wprowadzenie nowych 
ludzi do swego grona; przez podzielenie fun- 
kcyj dyrektora i prezesa, a wreszcie przez usta- 
nowienie kormisyi rewizyjnej. Organizacya tej 
ostatniej pozostawia wiełe do życzenia. Nie rada 
sama powinna nad sobą kontrolorów , wybierać, 
ale np. zjazd członków muzeum. Przed tym zja- 
zdem rada winna zdawać sprawę ze swych 
czynności. Tego niema, jak również trochę mało 
tych nowych miejsc w Radzie, ale... tu docho- 
dzimy do trudnego probłematu. 


Z jakich ludzi powinna się składać rada? Mu- 
zeum jest instytucyą narodową, ale trzeba prze- 
dewszystkiem określić jej zadania, ażeby wie- 
dzieć, kto ma nią kierować. Zadania te są 2 ka- 
tegoryi, nie można ich mieszać lub o jednem 
zapominać na korzyść drugiego. Muzeum samo 
jako takie ma być dla Europy obrazem tego, 
czem była i czem jest Polska, obrazem krzywdy 
i walk naszych, wiecznym żywym protestem 
przeciwko gwałtom dokonanym i dokonywanym. 
To dla cudzoziemców! A czem ma być dla Po- 
laków ? Zbiorem pamiątek. Muzeum takiem, jak 
inne krajowe? Nie! Myśl założycieli i potrzeby 
narodu żądają od muzeum spełnienia większej 
roli. Musi to być instytucya wychowawcza! Tu 
powinien każdy młody Polak, w czasie studyów 
lub po skończeniu takowych (oby w kraju i ko- 
loniach zagranicznych powstały zrzeszenia, ma- 
jące na celu popieranie finansowo i moralnie 
wycieczek młodzieży do przyszłego muzeum 
rapperswilskiego) przyjechać, aby z tych obra- 
zów, książek i pamiątek, przemówiły do niego 
męki i krew bohaterskich ojców naszych. Tu 
powinien znaleźć pokrzepienie ducha swego! Tu 
powinien powziąć niezłomne postanowienie po- 
kierowania życia swego według testamentu oj- 
ców krwią pisanego. Tu powinno młode serce 
gorąco pokochać ideę Niepodległości kraju i zro- 
zumieć, że obowiązkiem każdego Polaka w chwli 
decydującej poświęcić swe życie i albo zwycię- 


rządzili się wcale łagodnością. Sądząc po ich 
nazwiskach, jeden z nich musiał być Amery- 
kaninem, drugi chciwym i zachłannym Niem- 
cem. Byli to poprostu handlarze niewolników. 
Od samego początku kupowali oni najemników 
od człowieka, zwanego Janem Banitą; był to 
najzręczniejszy i najbardziej wpływowy pośre- 
dnik. Sam pracował dziesięć lat w plantacyach 
Fiji, skazany na te przymusowe roboty za mor- 
derstwo, popełnione na chłopcu murzyńskim 
dla celów seksualnych. Gdy czas kary się skoń- 
czył, zaczął się zajmować pośrednictwem przy 
najmie robotników; odznaczał się jednak taką 
chciwością, że sami krajowcy poczęli unikać 
jego pośrednietwa. Jedyną drogą, jaka mu zo- 
stała, było wpisywanie na listę robotników 
wszelkiego rodzaju zbrodniarzy i przestępców, 
którzy chętnie godzili się na najgorsze warunki, 
byle ujść zemsty lub kary. Otóż pierwsi wła- 
ściciele Berandy kupowali chętnie takich zbie- 
gów, którzy tłumnie chronili się u Jana Bani- 
ty. I ta zbieranina, złożona z opryszków i mor- 
derców, dostała się nam do rąk, gdyśmy ku- 
pili Berandę. Oczywiście, że wielu z nich umarło, 
wielu zginęło, wielu odbywa karę za przestęp- 
stwa w więzieniu na wyspie Tulagi. Pierwsi 
właściciele nie mogli wiele pracować, zmuszeni 
do ciągłego poskramiania buntów; była to cią- 


żyć przemoc, albo... wypisać nową krwawą kar- 
tę w testamencie dla przyszłych pokoleń... 

Dwa więc są naszem zdaniem zadania! Mu- 
zeum — siedlisko nauki polskiej i muzeum — 
ostoja idei Niepodległości. Jakby odpowiednio 
do tego są dwa w instytucyi ciała kierownicze: 
Rada, której obowiązkiem jest, mając na oku 
idee, nadawać kierunek całej instytucyi i ko- 
misya z fachowców złożona, która mając na 
względzie ogólne wskazówki rady, ma w spo- 
sób nauce odpowiadający zarządzać zbiorami. 
Nie ma dwóch zdań, że do komisyi winni wcho- 
dzić bez względu na kierunki i zapatrywanie 
w i nnych sprawach mężowie nauki. Tak też 
zrobiono! Ale czy do rady powinni wchodzić 
ludzie fachowi i czy w ten sposób ma mieć 
miejsce kontrola społeczna nad instytucyą, że 
możliwie większa ilość przedstawicieli instytu- 
cyj naukowych, społecznych i kulturalnych wej- 
dzie w skład rady. Tego chciał projekt kra- 
kowski. 

I dziś powiemy, że źle się nie stało, że go 
w całości nie przyjęto. Jest to „kwestya zbyt 
poważna, aby ją naprędce rozwiązać. Rzeczo- 
znawcy i w Radzie i w komisyi to trochę za 
dużo. Wystarczy sama komisya. Pozatem pro- 
jekt krakowski proponował szereg miejsce wi- 
rylnych dla instytucyi, jak: Wydział krajowy 
galicyjski, gminy miast Krakowa i Lwowa, Aka- 
demia Umiejętności, Archiwum aktów dawnych 
we Lwowie i Krakowie, Uniwersytety itd. Otóż 
o ileby to byli rzeczoznawcy — miejsce ich 
w komisyi, o ileby zaś oni występowali jako 
przedstawiciele kraju w instytucyi narodowej, 
to zachodzi pytanie, czyby oni nie wypaczyłli 
zgodnie z osobistemi zapatrywaniami polityczne- 
mi charakteru ideowego instytucyi. Jakby wy- 
glądali np. stańczycy w roli reprezentantów nie- 
podległości? Co zrobi społeczeństwo, jeśli w Ra- 
dzie zapanują ludzie, wyznający zasadę: „Precz 
z marzeniami! Handel i przemysł to grunt!“ 
i każą komisyi rzeczoznawców na miejsce np. 


gła walka, toczona z różnem szczęściem, która 
się zakończyła sromotną ucieczką białych pa- 
nów. W takich warunkach objęliśmy Berandę, 
ja i biedny Hughie; nie znaliśmy stosunków, 
kupując plantacyę. Z początku kierowaliśmy się 
łagodnością; staraliśmy się pozyskać dzikich 
perswazyą i życzliwością. Oczywiście ta zgraja 
doszła do przekonania, że się boimy. Dziś wstyd 
mi myśleć o tym całym szeregu głupstw, ja- 
kieśmy popełnili w początkach pobytu. Zdra- 
dzano nas, oszukiwano i znieważano na każdym 
kroku. Trzymaliśmy się wiernie raz powziętej 
zasady w nadziei, że wreszcie nastąpi jakaś 
zmiana. Niestety, ' było coraz gorzej. Pewnego 
razu, gdy Hughie udzielił nagany jednemu 
z młodych najemników, kilku obecnych przy 
tem dzikich rzuciło się na niego, tak, że z tru- 
dem uniknął śmierci. Od tej chwili "zaczął się 
okres surowych rządów. Tak czy owak, nie mo- 
gliśmy się pogodzić z myślą, że eały nasz trud 
i wysiłek mógłby pójść na marne; nasza mi- 
łość własna była również dotkniętą. Wszak 
przybyliśmy z zamiarem pracy; warunki, ja 
kieśmy zastali, uniemożliwiały każdy krok w tym 
kierunku. Rozpoczęła się ciężka walka, która 
trwa do dziś dnia. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


eliksa Stattera 


Biuro ogłoszen i wszelkiej reklamy 


zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul. 


Foryańską 99, L.p. 
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„Błogosławieństwa kosynierów* Stachiewicza u- 
mieścić w sposób odpowiadający współczesnym 
wymaganiom naukowym celem zdobycia no- 
wych rynków dla Polski, ...próbki towarów 
łódzkich. Trzeba zawsze mieć na względzie, że 
stosunki się zmieniają i mogą przyjść nowi lu 
dzie, co „marzycielskie pamiątki* zapakują do 
jednej salki, a z pokoju Kościuszki zrobią po- 
kój Poznańskiego i ski. Przeciwko tym rzeczom 
trzeba się z góry zaasekurować. Jak to zrobić 
— trudno powiedzieć Muzeum jest instytucyą 
narodową —- nie może się więc stać własno- 
ścią partyjną. Mogą być w Radzie przedstawi- 
ciele wszystkich kierunków, muszą mieć jednak 
decydującą przewagę ci, co niosą na swym 
sztandarze hasła demokracyi i walki o niepo- 
dległość kraju. To jest myśl zasadnicza, zgodna 
z ideą założycieli i potrzebą kraju. Jak ją w 
życie wprowadzić, aby zadowolnić społeczeń- 
stwo i pod żadnym pozorem nie rzucić insty- 


tucyi w wir wałk partyjnych ? — pozostawiam 
to pytanie do rozwiązania ludziom bardziej kom- 
petentnym w tych sprawach. W. 


Wybory do lwowskiej Rady miejskiej, 


Prezydyum miasta Lwowa wydało następu- 
jące obwieszczenie: 

Prezydyum c. k, namiestnictwa rozwiązało re- 
skryptem z 6 lipca 1912 L. 9790/Pr. Radę król. 
stoł, miasta Lwowa. 

Wobec tego w myśl postanowień $ 112 ust. 3 
statutu miejskiego podaję do publicznej wiadomo- 
ści, że rozpisuję niniejszem wybór 100 człon- 
ków Rady miejskiej na dzień 16 sty- 
cznia 1913 w gmachu ratuszowym. 

Wybory rozpoczną się o godz. 8 rano. 

Termin wyłożenia spisu wyborców, termin do 
wnoszenia reklamacyj, szczegółowe oznaczenie sal 
głosowania, podam do wiadomości P. T. wyborców 
w swoim czasie osobnemi obwieszczeniami. 

Z chwilą rozpisania wyborów rozpoczyna się 
okres wyborczy, sytuacya wytworzona wyro- 
kiem trybunału, unieważniającym ostatnie wy- 
bory wchodzi w ostatnią fazę. W żywym tem- 
pie rzzpocznie się tworzenie przeróżnych komi- 
tetów i komitecików, rozpoczną się kompromisy 
i targi, mające na celu utrzymanie przy władzy 
dotychczas rządzącej miastem większości. Wy- 
bory bowiem do Rady miejskiej, odbywające się 
na podstawie ordynacyi wykluczającej od prawa 
głosowania całą niemal klasę robotniczą inny 
zupełnie mają charakter, niż wybory do parla- 
mentu, niż miały chociażby wybory z dawnej 
piątej kuryi. Uprzywilejowani wyborcy dzielą 
się na kilka komitetów, reprezentujących pewne 
warstwy i kliki, a cała akcya wyborcza ograni- 
cza się prawie do konszachtów między temi ko- 
mitetami. 

Tylko opozycya zwołuje publiczne zgroma- 
dzenia, na których poddaje krytyce rządy Rady 
miejskiej, a nasza partya korzysta z okresu wy- 
borczego, by jaknajszersze warstwy uświado- 
mić o znaczeniu i wadze gospodarki gminnej, 
by przedstawić im całą krzywdę, płynącą z nie- 
sprawiedliwej ordynacyi wyborczej i by pod 
swym sztandarem o szczere demokratyczne i spo- 
łeczne zasady opartej opozycyi skupić jaknaj- 
poważniejszy zastęp wyborców, którzy oddaniem 
swych głosów na socyalno - demokratycznych 
kandydatów, manifestują z jednej strony swe 
niezadowolenie z rządów w mieście, a z dru- 
giej swe przekonanie, że pozbawianie całej nie- 
mal klasy pracującej prawa głosowania dla tej 
klasy jest niesłychaną krzywdą, a dla miasta 
szkodą ogromną. Takich wyborców w mieście 
jest coraz więcej i liczba zdobytych przez na- 
szą partyę głosów rośnie od wyborów do wy- 
borów. 

Wśród ogółu nawet uprzywilejowanej ludno- 
ści Lwowa panuje już dziś ogólne i silne prze- 
konanie, że najpilniejszą sprawą miejską jest 
ordynacya wyborcza. Opiera się jej jednak z 
wszystkich sił rządząca miastem większość Ra- 
dy, czując, że jej rządy taką masę wywołują 
niezadowolenia, tak nie liczą się z nowoczesne- 
mi potrzebami miasta, tak lekceważą sobie naj- 


ważniejsze, najżywotniejsze interesy ogromnej 
z 


Ustaleoe RASĄ sławą do składu oryginalnych gramofonów aniotkowych 


: W KRAKOWIE : 


ulłca Floryańska 25 
I ulica Grodzka I. 7. 


zz Telstfom Nr. 1241. = 


jest, że Gramefen z marką „anio- 
lek piszący“ jest synenimem apa- 
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i nataralnio, nie powinien sie „ WG Lwowia z 
więc nikt dawać zwodzić szamnym 
, reklamem, którymi konkurencya 
zachwala swoje towary i zaglądnąć 
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większości mieszkańców miasta, iż nowa ordy- 
nacya wyborcza to koniec tych rządów, to po- 
czątek nowej ery w rozwoju miasta. Na gospo- 
darkę Rady miejskiej wszyscy narzekają od bo- 
gatego kupca i przemysłowca, i wysokiego u- 
rzędnika, aż do najgorzej płatnego robotoika. 
Ogół mieszkańców miasta jest niezadowolony 
i rozgoryczony, niechęci do obecnych panów 
ratusza wśród wszystkich warstw nagromadziło 
się tyle, że z trwogą stają do nowych wybo- 
rów ci, którzy ster gospodarki miejskiej nie- 
prawnie dzierżą w swych rękach. 

Dotychczasowa większość zabiegać więc bę- 
dzie o każdą grupę, a każdy stan, o każdą naj- 
drobniejszą koteryę wśród wyborców. Targami, 
obiecankami, szacherkami, kaptowaniem sobie 
wpływowszych ludzi, a poza tem całą słynną 
„techniką* wyborczą, która doprowadziła aż do 
unieważnienia ostatnich wyborów starać się bę- 
dzie Strzelnica do spółki z wszechpolakami za- 
chować swój „stan posiadania*. Żywi i umarli, 
legitymacye kupione i zrabowane, hyeny płatne 
i z amatorstwa pod wodzą doświadczonych ma- 
gistrackich macbherów ratować będą zagrożone 
wszechpolsko-kołtuńskie rządy. Lwów na drugie 
pięć miesięcy stanie się targowiskiem, na któ- 
rem będzie się toczyć nie walka polityczna, a 
licytacya geszefciarskiego sprytu i niesumienne- 
go szwindlerstwa. 

Niezadowołenie i rozgoryczenie z powodu do- 
tychczasowej gospodarki gminnej tak jest jednak 
powszechne i silne, taka burza prawdziwa nie- 
nawiści do rządzącej kliki rozpęta się, że spry- 
tem i szwindlem już chyba nie da uratować się 
dotychczasowego stanu posiadania na ratuszu. 
Musi nastąpić gruntowna zmiana ludzi, zajmu- 
jących krzesła radzieckie i walna batalia z kli- 
ką mającą większość w Radzie. Skandaliczna 
dotychczasowa gospodarka miejska musi uledz 
gruntownej reformie. 


Przegląd polityczny. 


Budowa floty rosyjskiej w Anglii i Francyi. Rząd 
rosyjski zwrócił się do doków angielskich i fran- 
cuskich z prośbą o przedłożenie ofert na budowę 
floty bałtyckiej. Flota ta ma być budowana w dwóch 
trzecich częściach w Rosyi, jednę trzecią obejmą 
Francya i Anglia. 

Niemcy zostały zupełnie pominięte. Rząd rosyj- 
ski nie zwrócił się do Niemców o nadesłanie ofert, 
choć cesarz Wilhelm w Porcie Bałtyckim wprost 
odezwał się do Kokowcewa, pokazując mu swój 
pancernik „Moltke“, że Niemcy mogliby Rosyi kilka 
takich okrętów zbudować. 

Nowy sułtan marokkański. Sułtan Mulej Hafid 
abdykował. W jego miejsce proklamowano sułta- 
nem brata jego Muleja Jussufa. Ludność za- 
chowała się spokojnie. Sułtan marokkański ma 
tylko formalnie rządy kraju w swych rękach ; wła- 
ściwym panującym jest rezydent francuski. 


Kłopoty Turcyi. 


Autonomia Ikaryl. 


Ateny. Przybyła tu deputacya mieszkańców 
wysp archipelagu Ikarya. Wręczyła memoryał 
tutejszym przedstawicielom mocarstw. Memoryał 
protestuje przeciw gwałtom popełnianym przez 
Portę i podnosi, że naruszenie przywilejów wysp 
skłoniło mieszkańców do usunięcia i pojmania 
urzędników tureckich, oraz proklamowania au- 
tonomii. Mieszkańcy tych wysp chcą przyłą- 
czyć się do Grecyi, a gdyby to było mo- 
żliwem, żądają zupełnej autonomii. 

Powstanie w Albanii. 


Ueskueb znajduje się w rękach Albańczyków. 
W sobotę przyjechało tam koleją 800 uzbrojo- 
nych Arnautów. W mieście panuje spokój, oba- 
wiają się jednak, że powstańcy otworzą więzie- 
nia i wypuszczą więźniów. 

W Mitrowicy powstańcy zastrzelili Zia beja, 
w Prisztinie porucznika Izmaila. 

W Kumanowie rozbrojono oddział żandarmów, 

Zamordowanie przywódcy albańskiego. 


Janina. Przywódca ruchu albańskiego w Epi- 


rze Kadri bey został zamordowany. 


ulica Sykstuska 2. 
Telefon Nr. 1569. 
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Sprawcami mają być Grecy. Mord ten, który 
ma tło polityczne, wywołał wielkie wzburzenie 
wśród Albańczyków. 

Zatarg z Czarnogórą. 

Konstantynopol. Poseł czarnogórski poczynił u 
rządu przedstawienia z powodu świeżych starć 
Czarnogórców z wojskami tureckiemi koło Mo- 
kra i Velika. 

Przesilenie ministeryalne. 

Konstantynopol. Sytuacya gabinetu jest nie- 
zmieniona. Czynią starania, aby Zia.baszę skło- 
nić do cofniącia dymisyi. Gdyby to się nie u- 
dało, ministrem spraw wewnętrznych zostanie 
Ibrabim-basza, przewodniczący komisyi dla per- 
traktowania z Albańczykami, albo Reszyd-basza. 

Przyczyną dymisyi Zia-baszy jest różnica zdań 
w gabinecie. Zia był zwolennikiem stanowczej 
polityki wewnętrznej, w czem popierał go Kia- 
mil-basza, podczas gdy inni ministrowie byli za 
złagodzeniem polityki wewnętrznej. Dymisya ta 
jest skutkiem walki między Kiamilem a Hilmi- 
baszą. 

Usuwanie młodotureckich urzędników. 

Konstantynopol. Młodotureccy urzędnicy, któ- 
rzy nie chcą podpisać oświadczenia bezpartyj- 
ności są usuwani. 

x * * 
(Telegramy). 

Konstantynopol. Minister robót publicznych 
Damad Szeryf pasza został zamianowany mi- 
nistrem spraw wewnętrznych. 

Ustępstwa dla Albańczyków. 

Konstantynopol. Pisma donoszą, że irade, za- 
wierające ustępstwa dla Albańczyków, zostało 
ogłoszone. 

Zajścia w Koczanie. 


Konstantynopol. Notabłowie z Koczany zażą- 
dali w depeszy do ministerstwa wojny wysła- 
nia posiłków, gdyż spodziewają się nowych na- 
paści ze strony Bułgarów. 

Zatarg czarnogórski. 

Konstantynopol. Według wiadomości z Porty 
czarnogórski zastępca wręczył Porcie notę, w 
której domaga się ratyfikacyi protokołu w spra- 
wie uregulowania granic. Minister spraw we- 
wnętrznych oświadczył w rozmowie z nim, że 
obecna chwila nie nadaje się do ratyfikacyi, 
gdyż wywołałaby powstanie Malissorów przez 
odstąpienie ich kraju eudzemu państwu. 

Zamachy w Macedonii. 

Saloniki. Kapitan artyleryi Zinef został na 
rynku w Mitrowicy zastrzelony przez nieznane- 
go sprawcę. Sprawca uciekł. 

Saloniki. Strażnik kolejowy znałazł w pobliżu 
stacyi Amatowo bombę, przytwierdzoną do 
szyn. 

Konstantynopol. Na rozkaz ministra wojny wy- 
słał salonicki komendant korpuśny 200 ludzi 
do Serres, którzy obsadzili gmach pocztowy i 
skonfiskowali rzekomą korespondencyę komi- 
tetu, zawierającą wichrzenia przeciw rządowi. 


B. Asystent klin. chirurg. i lekarz klin. ginekol.- 
położniczej Uniw. Jagiell. 


Dr Józef Niissenfeld 


ordyn. w chorobach chirurgicznych, kobiecych, po 
łożniczych i narządu moczowego. 


ZAKŁAD ROENTGENA 
TARNÓW, Wałowa 1. 
Specaliysta chorób skórnych i wenerycznyci 


Dr N. GOLDSTEIN 


po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie 
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 1( 
do 12, dla mężczyzn od 2 do 5 


we Lwowie, ul. Rejtana L. 4 (róg ul. Jagiellońskiej 
szej Publ. waLwowie. Sala du- 


m 
że, widna, z komfortem urzą- 


ame AVENY 


trzona w 300 pism polskich | zagranicznych. — 7 bliardów 


Kawiarnia 


punkt zborny najwytworniej- 


by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- 
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona- 
lenia i żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 
SA waia Z tOMIŻ. 
Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniełkowej, Demon- 
=w stracya bez przymusu kupna. === 


Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki arme i opłatnie. 


Gramofon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje koren 50:—. Wszelkie płyty e 
aniołkowych i sonofon kosztują po Mor. 2-—, 


| Hr. 185 


Sobota 17 sierpnia 1912 


8 


KRONIKA. 


Piątek 16 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 


0 elektrownię w Jazowsku. W sobotę w Izbie 
handlowej odbyła się ankieta w prawie projekto. 
wanej elektrowni na Dunajcu w Jazowsku. W ankie- 
cie wzięli udział liczni zastępcy miast Gałicyi za- 
chodniej oraz grono przemysłowców i techników. 

Referat wygłosił prof. Ossowski, objaśniając go 
rozwieszonymi w sali planami szczegółowego pro- 
jektu, wykonanego przez prof. Narutowicza z Zu- 
rychu. 

Z interesującego referatu prof. Ossowskiego od- 
dajemy następujące myśli przewodnie: 

Ideę ujęcia siły wodnej na Dunajcu pod Jazow- 
skiem podał w swoim czasie inż. Pomianowski i 
na podstawie jego ogólnege projektu, została wy- 
dana koncesya przez namiestnictwo we Lwowie. 

Projekt i kosztorys szczegółowy, jak wspo- 
mniano, wykonał prof. Narutowicz z Zurychu, świa- 
towy specyalista w budowie zakładów wodno.ele- 
ktrycznych. 

Ujęcie wody zaprojektowano pod Szczawnicą 
koło Krościenka. Kanał wodny, na całej długości 
kryty, a w większości wykonany jako sztolnia bę- 
dzie prowadził wodę do miejscowości Jazowska, 
gdzie stanie budynek maszynowy. 

Siła zabudowana wynosi 18.000 koni mechani- 
cznych, czyłi 12.000 kilowatów. 

Zakład turbinowy będzie posiadał 5 jednostek 
turbo-elektrycznych o sile 4500 koni mechanicznych 
każda, z nich jedna jako rezerwa. 

Produkowany będzie prąd zmienny, przetwa- 
rzany następnie na wysokie napięcie 50 000 volt. 

Trasa przeniesienia o wysokiem napięciu będzie 
szła gościńcami przez miasta Nowy Sącz, Brzesko, 
„Bochnię, Wieliczkę, Kraków i z powrotem przez 
Borek Fałęcki, Wieliczkę, Gdów i Limanowę do 
Jazowska, t. zw, systemem okrężnym. 

Co do kosztów budowy całego zakładu podał 
prof. Ossowski tylko najgłówniejsze daty, jako to: 
Część wodno:elektryczna łącznie z 

budynkiem maszynowym i opro- 
| centowaniem Kapitału budowy 

przez lat 4 wyniesie okrągło . 
część wysokiego przeniesienia okrą- 

gło w JE 0 %:440: 


K 4,000 000 
inne okrągło . . . « . . . . K 1,000000 


Razem K 17,000.000 

Prof. Ossowski przedłożył gminom miast Kra- 
kowa w pierwszym rzędzie, a następnie Podgórza 
i Nowego Sącza konkretny program przeprowadze- 
nia budowy Jazowska w formie Towarzystwa 
akcyjnego, zawiązanego przez połączone gminy 


K 12,000.000 


s 4 > | 1, «© MOE E | 1 WOEOSENNOWNM 


Sherlock Holmes w kłopocie. 


Znajomy ów udzielił mu wyjaśnień następują - 
cych: 

Ziemia, zamieszkała przez t. zw. Polaków, jest 
to kraj, wysoko na północy położony, pokryty je- 
szcze w znacznej części borami i puszezami nie 
do przebycia i pełnemi dzikiego zwierza, zalu- 
dniony zrzadka przez plemię częściowo pastersko- 
rolnicze, częściowo zaś jeszcze dzikie i wojowni- 
cze, używające jednak już dziś przeważnie palnej 
broni. Ziemie te zawojowane zostały w wieku XIX., 
jak to mu niegdyś śp. jego dziadek opowiadał, 
częściowo przez Rosyę, częściowo zaś przez 
Niemcy. 

Obszary, które udało się dotąd zaborczym pań- 
stwom skolonizować, cieszą się podobno nawet 
już pewną eywilizacyą i dobrobytem, a nawet uży- 
wają czasem francuskiego mydła i francuskich 
perfum. 

Także i obyczaje tubylczego ludu miały w cza- 
sach ostatnich pod wpływem kultury rosyjskiej i 
niemieckiej znacznie złagodnieć. W każdym jednak 
razie znaczna jeszcze część tego kraju i ludu znaj- 
duje się w stanie barbarzyństwa i ciemnoty. Pa- 


Model 1912 4 Ni Tk 
Pierwsza galie. Fabryka 
Żarówek Gazowych 


sania z pismem zupełnie wido- 
cznem pisząca bez taŚMy. pononstraje: 


na cele oświetlenia i rozsprzedaży siły motory” 
cznej. 

Specyalny subkomitet komisyi elektrycznej Rady 
miejskiej uchwalił powołać komisyę rzeczoznawców 
celem oceny prejektu. Wszyscy obecni wyrażali 
się o projekcie prof. Ossowskiego z sympatyą, za- 
pewniając, że centrala ta może Śmiało liczyć na 
szeroki i rychły zbyt; wreszcie wyrazili życze- 
nie, by projekt ten jak najrychiej przyszedł do 
skutku. 

Pobór do wojska popisowych, urodzonych w la- 
tach 1891, 1890 i 1889, przynależnych do gminy 
miasta Krakowa i dzielnie przyłączonych do Kra- 
kewa, oraz obcych, którzy mają pozwolenie sta- 
wienia się przed komisyą poborową w Krakowie, 
odbywać się będzie w dniach 6, 7, 9, 10, 11, 12 
i 13 września b. r. w Krakowie w domu przz ul. 
Podzamcze 1. 30 w następującym porządku: Dnia 
6, 7 i 9 września b. r. popisowi I. klasy, urodzeni 
w roku 1891. Dnia 10 i 11 września b. r. popi- 
sowi II. klasy, urodzeni w roku 1890. Dnia 12 i 
13 września b. r. popisowi III. klasy, urodzeni w 
r. 1889. 

Z Uniwersytetu. Cesarz nadał zwyczajnemu pro- 
fesorowi anatomii patologicznej na uniwersytecie 
Jagiellońskim drowi Stanisławowi Ciechanow- 
skiemu tytuł i charakter zwyczajnego profesora. 

Z krakowskiego Instytutu muzycznego. Rok szkol- 
ny rozpoczyna się 4 września. Zakres nauki obej- 
muje grę na fortepianie, skrzypcach, wiolenczeli, 
altówce i na wszystkich instrumentach dętych, da- 
lej naukę śpiewu, język włoski, kurs ćwiczeń w 
muzyce kameralnej i naukę na kursach, przygo- 
towujących do egzaminu rządowego. 

Obok powyższych działów otwiera Instytut mu- 
zyczny kursa dla gimnastyki rytmieznej. Kierowni- 
ctwo na tych kursach powierzonem zostało osobie 
ukwalifikowanej p. Heumann, która praktykę od- 
była w pierwszorzędnej uczelni zagranicznej. — 
W skład personalu nauczycielskiego wchodzą : 
Bandrowski Aleksander, dr Bylieki Franciszek, 
Dieth Antoni, Gablene Jerzy, Giebułtowski Stani- 
sław, Łada Janina, Kaufmanówna Olga, Kopystyń- 
ski Bolesław, Raczyński Bolesław, Moscheni Carlo, 
Czop Umlaufowa Klara, dalej 2 asystentki i 1 a- 
systent. Zgłoszenia listowne do 26 sierpnia; wpi- 
sy od 26 sierpnia w kancelaryi Instytutu ul. św. 
Anny l 2 od godziny 11 do 1 i od 4 do 6 po 
południu. 


Bójka w kościele. We środę po południu w ko- 
ściele N. P. Maryi wszczęły kłótnię między sobą 
dwie znane policyi awanturnice Marya Okoń i He 
lena Ryłko. Z kłótni przyszło do bójki. Rozbroili 
je znajdujący się w kościele ludzie i przywołany 
policyant. Odprowadzono je dla opatrunku na Pg- 
gotowie ratunkowe, a następnie do aresztów pod 
„Telegraf“. 


Kradzioż obrazu na wystawie. W pałacu sztuk 


nuje tam przez dziewięć miesięcy w roku sroga 
zima, w czasie której zaspy Śnieżne i liczne stada 
wilków uniemożliwiają wszelką komunikacyę, przez 
trzy zaś miesiące leje bez przerwy rzęsisty deszcz, 
wylewają wszystkie rzeki i znoszą całe miasta, z 
niemałym trudem przez zdobywców zakładane, i 
tubylcze nędzne osady. 

Uczony ów Francuz nie radził Sherlockowi Hol- 
mesowi puszczać się w te dalekie strony bez do- 
brego, nieprzemakalnego namiotu i licznej zbroj- 
nej eskorty, a nawet rzucił myśl i naszkicował 
pokrótce plan naukowej ekspedycyi w te jeszcze 
mało znane strony Świata, do której sam przyłą- 
czyć się obiecywał. 

Sherlock Holmes obiecał propozycyę rozważyć 
i podziękowawszy uprzejmie Światłemu Francu- 
zowi udał się wprost na dworzec kolei półno- 
cenej. 

Następnego dnia szedł już w Wiedniu na posie- 
dzenie parlamentu. Jakie wrażenie wyniósł ge 
nialay dedektyw z parlamentu, O tem nam nie 
wiadomo. Faktem jest jednak, że o Polsce i Pola- 
kach niczego się tam nie dowiedział, a tylko przy- 
padkiem przeglądając później dzienniki wiedeńskie, 
wyczytał wiadomość o otwarciu posiedzeń pol- 
skiego sejmu we Lwowie. Z uczuciem więc pewnego 
tryumfu siadł znów do wagonu, by wysiąść zeń 
nazajutrz we Lwowie. 


amerykzńska maszyna do pi- Główny Skład Flila Akcyjnego Towarzystwa 

maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tel. 14. 
Cenniki gratis i franco. ==<== 
żę w każdej miejscowości bez przymusu kupna. 


Inż. H. GLASSA 


= wszelkich systemów =m we Lwowie, ul hr. Leszczyńskiego 11 a, telefon Nr. 1760 


pięknych na wystawie skradziono wczoraj obrazek 
p. Bukowskiej „Róże“ wartości 60 K. Sprawca 
wyjął niepostrzeżenie obrazek z ramek i z nim 
się ulotnił. 

Aresztowania. Wczoraj aresztowano Stanisława 
Kantorowicza, który przed kilku dniami tak ciężko 
poranił Józefa Kurka, iż ten zmarł. 

Aresztowano dalej Izaaka Salzberga za sprze- 
niewierzenie, popełnione na szkodę swego pryn- 
cypała Schónfelda, handlarza win przy ulicy Die- 
tlowskiej, przez zainkasowanie 2000 K za sprze- 
daż wina na swoją korzyść. 

Przytrzymano wczoraj dwóch kieszonkowców : 
Hermana Weismana za kradzież zegarka z łańcu- 
szkiem przed cyrkiem naprzeciw parku Krakow- 
skiego i Adama Saniternika za kradzież torebki z 
pieniądzmi p. W. przed parkiem Jordana. 

Aresztowano wkońcu Józefa Siemieńskiego za 
ciężkie pobicie p. Ernestyny D. 

Kradzieże. Złodzieje kieszonkowi otaczają espe- 
rantystów specyalną opieką. W sobotę uczestniko- 
wi kongresu prof. Józefowi Rhodesowi z Anglii 
skradziono kosztowny aparat fotograficzny. Poli- 
cya ujęła złodzieja w osobie pomocnika malarskie- 
go Władysława Barabasza i aparat odebrała. 

W czasie urządzonych we środę „Wianków* na 
Wiśle skradziono introligatorowi Karolowi Schra- 
mowi z kieszeni srebrny zegarek ze złotym łań- 
cuszkiem wartości 130 K. 

Co roku o tej porze prawie wszyscy krakowscy 
złodzieje kieszonkowi wyruszają na odpust do 
Kalwaryi. Krakowscy agenci policyjni, wysyłani 
na czas odpustu z sukursem miejscowym poste- 
runkom żandarmeryi, spotykają co kilka kroków 
twarze dobrze znajome z bruku krakowskiego. 
Przeciętnie podczas odpustu w Kalwaryi aresztują 
kilkudziesięciu złodziei kieszonkowych. Obecnie z 
powodu kongresu część złodziei pozostała w Kra- 
kowie. 

Z cyrku Edison. Nowy program od 16 do 22 
b. m. przynosi dramat „Lukrecya Borgis“ z cza- 
sów nieustających walk książąt włoskich. Intere- 
sująca treść przedstawiona jest przez pierwszorzę- 
dnych artystów w kolorowanych obrazach, zdej- 
mowanych na miejscu akcyi historycznej. „Dżu- 
dżitsu* unaocznia sposoby walki zapaśników ja- 
pońskich. Aktualny dziennik Pathego dopełnia ten 
urozmaicony program. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Micklewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
6-—9 wieczorem. Biuro otwarte od 6—7 w dni 
powszednie. 

Ranartuar tostra Giajskiawe 

Piątek po południu: „Manewry jesienne”. 

Piątek wieczór: „Halka* (na cześć kongresu esperan- 
tystów). 


IG 
Stracony Ślad. 


Niestety, nie zdołaliśmy dotąd żadnej zdobyć 
wiadomości o wrażeniu, jakie odniósł genialny de- 
dektyw, oglądając stolicę naszego kraju. Pocieszamy 
się jednak nadzieją. że w pamiętniku, który pozo- 
stawi kiedyś po sobie Sherlock Holmes, a którego 
nie omieszka opublikować wierny jego przyjaciel 
dr Wattson, nie będzie też pominiętem wapomnie- 
nie o bytności genialnego dedektywa w Galicyi i 
arcyciekawych może nam kiedyś dostarczyć spo- 
strzeżeń. 

Wiemy tylko tyle, że genialny dedektyw był 
na posiedzeniu sejmu, że był świadkiem ruskiego 
koncertu i uciekał z sejmowego gmachu ogłuszony 
i przerażony. 

Następnie wiadomo nam także, że geniałny de- 
dektyw był po dwakroć w jednym i tym samym 
dniu we Lwowie aresztowany, jako podejrzany o 
szpiegostwo i oskarżony o opór władzy; że uwol- 
nił się za każdym razem z kozy sam, otwierając 
sobie wszelkie bramy, rygle, zamki, tylko sobie 
i drowi Wattsonowi znanym, tajemniczym spo- 
sobem, 

(Dokończenie nastąpi). 


Model 1912 
=== 


Niekopcące patentowane żarówki naftowe, 
oraz gazolinowe i benzynowe. — Na 
uprzejme żądanie cenniki ilustrowane 
i specyalne oferty. — Ukwalifikowani 
zastępcy w każdem mieście poszukiwani 
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Sobota po południu: „Hrabia Luksemburg“. 

Sobota wieczór: „Wróg kobiet“. 

Niedzieła po południu: „Madame Butterfly*. 

Niedziela wieczór: „Cnotliwa Zuzanna“ state przed- 
stawienik artystów lwowskich). 


Nowy profesor techniki. Cesarz zamianował te- 
chnicznego dyrektora „Sociełe de acide nitrite* 
w Fryburgu szwajcarskim Ignacego Mościckie- 
go zwyczajnym profesorem fizyki chemicznej na 
technice. 

Z teatru miejskiego. Bilety na przestawienia ope- 
retki, które rozpoczynają się z dniem 20 b. m., 
sprzedaje kasa zamawiań w biurach p. Stanisława 
Sokołowskiego, przy ul. Jagiellońskiej 3 (obok Kasy 
oszczędności) od godziny 9 rano do 1 po południu 
i od 3 po południu do 6 wieczorem, w dniu zaś 
przedstawienia przy kasie w teatrze. — Przedsta- 
wienia rozpoczynać się będą o godzinie 7'30 wie- 
czorem. 

Amnestya. Dnia 18 b. m. jako w rocznicę uro- 
dzin cesarza, pojawi się amnestya; obejmuje ona 
56 więźniów z różnych zakładów karnych. Z tego 
przypada na zakłady karne męskie we Lwowie i 
Stanisławowie po 3, w Wiśnicza 2, na zakład kar. 
ny dla kobiet we Lwowie 2. 

Umysłowo chorą kobietę, która podała, iż zwie 
się Agata Śmigielska, a ponadto więcej nic o so- 
bie podać nie umie, przytrzymano wczoraj na pla- 
cu Akademickim, gdzie nagabywała przechodniów. 
Chorą oddano w opiekę komisaryatu drugiej dziel- 
nicy. 

W tym samym niemal czasie sprowadzono do 
tegoż komisaryatu Jana Symcukę, włóczęgę, ró- 
wnież umysłowo chorego. 

Artystyczny teatr maryonetek w lwowskim par- 
ku Zabawowym rozpoczął w czwartek 15 sierpnia 
szereg przedstawień, poświęconych dziatwie. W pro- 
gramie otwarcia są, następujące utwory sceniczne : 

„Zaklęty królewicz“, baśń w 5 obrazach Andrzeja 
Niemojewskiego ; ; „Żabi król“, baśń w 2 obrazach 
Or.ota i dwa pocieszne dyalogi Bolesławicza z in- 
termedyów staropolskich z XVI w.: „Kostusia* i 
„Cudowny doktor“, oraz „Trzy życzenia“, kome- 
dya łątkowa Maryana Dienstla, według hrabiego 
Pozziego. Przedstawienia trwać będą 35 minut i 
odbywać się będą od godz. 6 po południu, w nie- 
dziele i święta od godz. 4 po południu do godz. 
10 wieczór. Ceny wstępu wynoszą od 30 do 70 h. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Wtorek 20 b. m.: „Noc w Wenecyi*. 

roda: „Cnotliwa Barbara“, 

Czwartek: „Jej adjutant“. 

Piątek: „Wróg kobiet“. 

Sobota: „Rozwóoka*. 

Niedziela: Cnotliwa Zuzanna“. 

Poniedziałek: „Hrabia Luksenburg*. 


Wtorek: „Manewry jesienne“. 
Środa: „Miłość cygańska“. 


Z kraju. 


Wycieczka w Tatry (czterodniowa), zorganizowa- 
na przez Robotnicze Kółko Turystyczne w Krako- 
wie, wyruszyła z Zakopanego rano we czwartek 
pod kierownictwem K. Czapińskiego w liczbie 12 
osób (w tej liczbie dwie towarzyszki). Jeden z to- 
warzyszów przyjechał specyalnie z Bremy. Pier- 
wszą noc spędzą w dolinie Niewceyrce. 

Rozboje pod Zatorem. W wielkich lasach pod 
Laskową koło Zatora ukrywa się uzbrojona banda 
opryszków, która pod wodzą zbiega z więzienia 
z Wiśnicza napada nawet w biały dzień na po- 
dróżnych i zagrody włościańskie. W zeszłym ty- 
godniu zrobili parobcy pod kierownictwem kilku 
żandarmów wyprawę na tych bandytów, którzy 
jednak ukryli się dobrze w gąszczach leśnych. 
Wobec tego postanowiono zawezwać pomocy woj- 
ska. 

Szarlatanerya. Z Wiśniowej nad Wisłokiem 
piszą nam: W okolicy operuje oszukańczy „lecz- 
niczy* instytut Manna z Paryża. Rozsyła on tu 
swoje reklamowe druki, w tem kwestyonaryusz o 
wszystkich chorobach, które obiecuje wyleczyć za 
50 franków. Przysyła za te pieniądze książkę 
p. t. „Tajemnicze siły przyrody“, instrukcye lecze- 
nia, „roślinne fosfaty*, „prasowane pastylki*, któ- 

„leczą* wszystkie choroby. 

Ciemni i biedni chłopi wierzą tym oszukańczym 
reklamom i przesyłają pieniądze. Instytut przytem 
urządza się sprytnie, gdyż żąda nieraz drugich 50 
franków, gdyż pierwsze,.. zaginęły. 


Że też nasze władze nie pomyślały o urządze- 
niu stałych objażdżek wsi przez lekarzy. W pe- 
wne, stale określone dni ludność wsi mogłaby się 
schodzić i zasięgać porady lekarskiej, co przy bra: 
ku lekarzy po wsiach byłoby ważnym krokiem 
naprzód w kierunku podniesienia stosunków sani. 
tarnych w kraju. Sprawę tę mogliby wziąć w swe 
ręce fizycy. Dziś z braku lekarzy i dzięki ciemno- 
cie lud nasz wyrzuca pieniądze na taki instytut 
Manna. 

Z Żywca piszą nam: „Upraszamy o zbadanie 
robotnika Józefa Wajdeczkę (? ? symulant!...). Bar- 
ber*. Taka oto kartka wpadła nam w ręce. I z ta- 
ką kartką zosłał posłany Wajdeczko, który, jak 
się później okazało, był rzeczywiście chory i do 
pracy niezdolny — do lekarza fabrycznej Kasy 
chorych w papierni w Zabłociu. 

Wiadomem jest, jak Kasy fabryczne robotników 
wyzyskują, ale rekord chyba stawia w tym wy- 
padku powyżej wymieniona Kasa chorych. Gdy 
robotnik zgłosi się chorym, piszą mu na kartce 
do lekarza bez najmniejszych skrupułów : „Symu- 
lant* i sprawa załatwiona. Gdy się jednak chory 
o swe prawa upomni, dostaje książkę i bramy fa- 
bryki zamykają się za nim raz na zawsze. Jeśli 
zachoruje rzeczywiście, to dostaje pomoe lekarską 
i lekarstwo, o dałsze świadczenia musi się dopra- 
szać. 

Możeby tak e. k. władza nadzorcza zechciała 
pouczyć p. Barbera o jego obowiązkach i zaka- 
zała mu na przyszłość tego rodzaju postępowania... 


Ze świata. 
o wia 


Jubileusz związku śpiewaków socyalistycznych. 
W niedzielę Wiedeń był świadkiem wspaniałego 
obchodu 25-lecia związku śpiewaków socyaliaty- 
cznych. W uroczystości tej wzięli udział towarzy- 
sze śpiewacy z Monachium. Na trybunie w Rotun- 
dzie śpiewał chór, złożony z 1500 śpiewaków, nie 
licząc gości. W południe odbył się kilkudziesięcio- 
tysięczny pochód z domu robotniczego w Ottak- 
ring przez miasto do Rotundy. W Rotundzie od- 
były się produkcye śpiewackie, kierowane przez 
wybitnych dyrygentów. Uroczystość ta zrobiła w 
całym Wiedniu wiełkie wrażenie. 

Zamach na magazyn wojskowy? Do żołnierza, 
stojącego na straży przy magazynie pionierów w 
Klosterneuburgu, strzelono onegdaj z ukrycia. Kula 
strąciła żołnierzowi czapkę z głowy, nie raniąc go 
jednakże. Sprawca zamachu zbiegł. 

W kilka godzin później, około 4 nad ranem, 
strzelono z tego samego miejsca do drugiego żoł. 
nierza, stojącego na czatach. Na szczęście, kula 
chybiła. Sprawca zbiegł. 

Przypuszczają, że jeden i drugi strzał padł z ręki 
tego samego człowieka. 
OOO W, WSO 

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje 1 naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę Í na spłaty — baz zaliczki. 
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Jędynie prawdziwa 


z krzyżem w gwieździe. 


Epllepticon, prawnie zastrzeżone! Pan L. P. pisze : 
„Przeciw epilepsyi mego syna lekarz polecił mu środek 
leczniczy z apteki „Pod łabędziem* w Frankfurcie nad 
Menem pod nazwą „epiłepticon*. Lekarz utrzymuje, że 
epilepticon jest Środkiem bardzo skutecznym i niedro- 
gim*. Do nabycia w aptekach. Skład główny dla Galicyi 
i Bukowiny: Apteka F. Gralewskiego w Krakowie, ul. 
Szczepańska 1/49. 


-ZOFIA KRAMPEL 
SIMON BRETT 


zareęczeni w sierpniu 1912. 


Wiedeń. Lwów. 


Dnia 2 sierpnia zmarła Jadwiga Ścibisz, 
żona konduktora. Pogrzeb odbył się dnia 4 sier- 
pnia z kościoła parafialnego w Rzochowie. Wszy- 
stkim, którzy brali udział w pogrzebie, składa mąż 
i rodzina zmarłej serdeczne podziękowanie. 

ZYGMUNT ŚCIBISZ, 
W Gorlicach 5%: 
laryę adwokat 


Dr Szymon herschddrfer. 


Kongres esperantystów. 


W środę przed południem odbywały się po- 
siedzenia sekcyjne, między niemi zebranie 
socyalistów-esperantystów, które od- 
było się od godziny 11—12'/ pod przewodni- 
ctwem tow. dra Bolesława Drobnera i A. Czu- 
bryńskiego w jednej z sal Akademii handlowej. 
Wzięło w niem udział dwudziestu kilku socya- 
listów z Francyi, Anglii, Czech, Węgier i Serbii. 
Ustalono listę mowców na zebranie jutrzejsze, 
na którem będą przemawiali po esperancku, nie- 
stety, bardzo krótko ze względu na krótki prze- 
ciąg czasu, jaki pozostaje dla przemówienia ka- 
żdemu z mówców, których przemowy będzie się 
tłómaczyło na język polski, co także zajmie tro- 
chę czasu. Mówcy mają mówić o ruchu socya- 
listycznym w swych krajach. Po omówieniu tej 
sprawy przystąpiono do innych punktów. Tow. 
Godlet z Londynu projektował wydanie książki, 
zawierającej adresy wszystkich esperantysty- 
cznych socyalistów, by podróżujący towarzysze 
esperantyści wiedzieli do kogo się zwracać. — 
Równocześnie także mieliby zagraniczni towa- 
rzysze pomoc w propagandzie, mianowicie w prze- 
kładzie artykułów lub samych mów. Tow. Aiziers 
z Paryża zabrał głos w sprawie organu socya- 
listów: esperantystów. Może być dwojaki projekt: 
Albo założyć nowe czasopismo, albo podnieść 


jedno czasopismo do godności ofieyalnego or- 


ganu dla całego zrzeszenia socyalistów:esperan- 
tystów, którzy rozbici w grupki w pojedynczych 
partyach, mieli dotychczas organa dla propa- 
gandy w dwu językach : międzynarodowym i na- 
rodowym. Wyłoniły się dwa projekty: jeden 
popierany przedewszystkiem przez tow. Aiziera, 
tow. Helenę Tryer z Londynu, tow. Hónigsber- 
gera, Godlefa, Kubaszka z Czech, by przyjąć 
organ wychodzący w Antwerpii „Internacia So- 
cia Revuo“ za oficyalny, inni np. Antoniewicz 
z Serbii zarzucali mu, iż posiada on także ar- 
tykuły anarchistyczne i że nie może służyć za 
organ socyalistów-esperantystów. Wobec tego 
proponowano przyjąć inny organ n. p. niemie- 
cki „Antanen* („Naprzód“) za ofieyalny, wobec 
czego musiałby on wychodzić tylko po esperan- 
cku i stać się organem międzynarodowym, a 

nie organem niemieckich socyalistów-esperanty- 
stów, którzy liczą 46 grup. Poniekąd rozcięła 
dyskusyę tow. Helena Tryer, zwracając uwagę 
na to, iż jeżeliby w redakcyi „Int. Soc. Revuo* 
brało udział więcej socyalistów, wtedyby nie 
miał charakteru anarchistycznego, co zresztą 
nie jest jeszcze dowiedzione, ani wyraźne, a po- 
za tem nie powinniśmy odbierać niemieckim 
esperantystom-socyalistom ich organu. Sprawę 
odłożono do przyszłego zebrania po jutrze o go- 
dzinie 11, podczas którego omawianą będzie ta- 
kże kwestya taktyki esperantystów na kongre- 
sie, celem dopuszczenia Esperanta do obrad 
międzynarodowych kongaa socyalistycznych. 
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Wieczorem w środę odbyła się uroczystość 
wianków pna Wiśle, powtórzona specyalnie 
dla kongresu esperantystów, wspaniale urządzo- 
na, przy udziale ogromnych tłumów pubiczności. 

W czwartek rano odbyło się zgromadzenie 
socyalistów-esperantystów, po południu zaś u- 
czestnicy kongresu złożyli wieniec na pomniku 
Kopernika, przyczem wygłosił mowę p. Bourlet. 

Wieczorem odbył się bal międzynarodo- 
wy w sali Starego Teatru przy bardzo licznym 
udziale członków kongresu. Do kadryla stanęło 
około 100 par. Bal przedstawiał nader barwny 
widok, gdyż liczni cudzoziemcy wystąpili w 
swych strojach narodowych. Także było wiele 
polskich strojów narodowych. 

W Sobotę urządzają uczestnicy kongresu w y- 
cieczkę do Zakopanego. 


Zgromadzenie ludowe 
socyalistów-esperantystów 


odbyło się w czwartek przed południem w bu- 
dynku cyrkowym. Zebranie miało charakter, 
jakiego żadne dotychczasowe zgromadzenie so- 
cyalistyczne w Krakowie nie miało, mianowicie 
charakter wielonarodowości. Nigdy może wido- 
czniej nie zamanitestowała się idea międzyna- 
rodowego braterstwa ludów i proletaryatu, jak 
na zgromadzeniu wczorajszem. Zgromadzenie 
to urządzone z okazyi kongresu esperantystów 
w Krakowie przez tutejszy komitet polskiej par- 
tyi socyalistycznej, celem przedstawienia tutej- 
szym robotnikom, iż wszędzie pracuje proleta- 
ryat dla tej samej idei, rozpoczęło się o godz. 
91/3 rano. Na przewodniczących zgromadzenia 
wybrano gości: towarzyszkę Helenę Fryer z 
Londynu i tow. Aiziera z Paryża. 

Następnie w imieniu komitetu P. P. S. prze- 
mówił tow. Teller po polsku, co zostało prze- 
łożone na język esperancki: „Kiedy komitetP.P.S. 
dowiedział się, iż w kongresie krakowskim espe- 
rantystów bierze udział liczne grono towarzy- 
szów socyalistycznych zagranicznych — uważał 
za swój obowiązek na zwołanem w tem celu 
zgromadzeniu ludowem zadokumentować, że 
polski proletaryat wysoko trzyma ideę socyali- 
zmu. Kapitalizm jest międzynarodowy i walkę 
z kapitalizmem i wyzyskiem prowadzą wszy- 
stkie ludy uciemiężone i razem walczą, celem 
ziszezenia tej idei. Dziś, kiedy kapitalizm, jak 
wampir wysysa wszystkie soki klasy pracują- 
cej, rozszerzając się na najdałsze krańce świa- 
ta, dziś powinniśmy się skupić do walki. My 
jesteśmy świadomi, iż walkę prowadzić musimy 
wspólnie i każdą sposobność wyzyskamy, która 
nam ją ułatwi. Wówczas tylko zwycięstwo po 
naszej stronie“. 

Potem przemawiał tow. Żuławski: „Docho- 
dzą nas wojenne odgłosy. Państwa uzupełniają 
swe zbrojenia. Wśród tego szczęku oręża od- 
zywają się także głosy braterstwa, miłości oj- 
czyzny, a nie nienawiści ku innym narodom. 
My walczyliśmy o braterstwo ludów nie fraze- 
sem, lecz czynem, nie wśród nas, lecz wśród 
szerokich warstw społecznych. Zebraliście się 
towarzysze z zagranicy, z krajów wolnych, bo- 
gatych, o polskim narodzie prawie, że nie wie- 
cie. Już kilka dni tu przebywacie, oglądając je- 
go pamiątki i poznając naszą kulturę. Obowią- 
zkiem waszym zapoznać się z tem, co partya 
robi. Nie w każdym kraju warunki dla rozwoju 
socyalizmu jednakowe. 

U nas w Polsce warunki dla rozwoju socya- 
lizmu były trudniejsze, niż w innych krajach. 
Nie chcę mówić o warunkach pracy dla naszej 
idei w innych zaborach, o setkach szubienie, 
którymi ich karano za to, iż walczyli przeciw 
caratowi. W erze konstytucyjnej zastaliśmy wa- 
runki bardzo ciężkie. Szlacnta polska poszła na 
usługi rządu, co sprowadziło za sobą upadek 
dobrobytu i oświaty, upadek wszystkich klas, 
z wyjątkiem szlachty. Prześiadowano nas, wle- 
czono z sądów do sądów, z więzienia do wię- 
zienia. Po założeniu stowarzyszeń zawodowych 
mieliśmy już tysiące członków. Proletaryat nie 
miał praw politycznych w kraju; wywalczyli- 
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mentu, lecz jeszcze nie wywalczyliśmy tego 
prawa do sejmu i do gminy. Zjednoczyła nas 
robota zawodowa. Dziś robotnik w kraju stał 
się bojownikiem za wolność i za oświatę. W tej 
walce proletaryat polski nie pozostał w tyle*. 

Po przetłómaczeniu tych przemówień gościom 
na język esperancki przez tow. A. Czubryńskie- 
go, przemówił tow. B. z Warszawy po polsku, 
tłómacząc zebranym doniosłość Esperanta, wy- 
nalazku, dokonanego na ziemiach polskich dla 
ruchu robotniczego i dla demokracyi. „Proleta- 
ryat jest tak samo międzynarodowym, jak ty- 
rania i despotyzm. Kto z was nie zna tych wy- 
razów, jakimkolwiekby językiem przemawiał? 
Ludzkość posiadała już język międzynarodowy, 
język ten wskazywał inne ideały pozaświato- 
we, Esperanto natomiast ma cele doczesne. Ła- 
ciński wyraz na oznaczenie wolności, posłużył 
z czasem na oznaczenie liberyi lokajów. Od- 
wieść cheą od Esperanta ludzie, którzy są wro- 
gami postępu i wszelkich zmian, albo też fał- 
szywi uczeni, którzy mówią, iż niem mówić nie 
można, podczas gdy mnóstwo ludzi się niem 
posługuje. Podobnie dowodził swego czasu we 
Francyi minister Thiers, iż koleją jeździć nie 
można, w czasie, gdy w Anglii kursowały już 
publiczue pociągi*. 

Po tych wstępnych przemówieniach, z zagra- 
nicznych gości tow. Aisiere z Paryża wyra- 
ził swą radość, iż przemawiać może na publi- 
cznem zgromadzeniu w Krakowie, dziękując par- 
tyi za jego urządzenie; przynosząc z sobą po- 
zdrowienie od socyalistów francuskich, którzy 
oddawna z polskimi sympatyzowali. Mówił da- 
lej o potrzebie i pożytku z zastosowania Espe- 
ranta w międzynarodowych socyalistycznych 
stosunkach i o rozwoju ruchu socyalistycznego 
we Francyi. Następnie przedstawił, jak ruch es- 
perancki znalazł zwolenników wśród robotników 
francuskich. 

Tow. Godlowe, jako reprezentant angiel- 
skich socyalistów, mówił o solidarności robotni- 
ków. W mieście ogrodów, założonem przez je- 
dnego z jego współziomków, fabrykanci sądzili, 
iż łatwiej znajdą potulnych robotników, ponie 
waż miasto jest nowe, lecz bardzo się na tem 
zawiedli, bo solidarni robotnicy wytrzymali w 
strejku zwycięsko. 

Następnie zabrał głos tow. Romano z Tur- 
cyi, który z tow. Dewjatninem przyszedł z Pa- 
ryża do Krakowa pieszo w przeciągu 36 dni: 
„Jeżeli naród turecki jest dzikim, to jego rząd 
jest jeszcze dzikszym. Przed dwoma laty zamor- 
dowano dwóch naszych towarzyszy, a trupy 
ich rzucono psom na pożarcie. Nie wolno w Tur- 
cyi wspominać w prasie słowa „socyalizm*. — 
Pomimo to będziemy walczyli o prawa oby- 
watelskie aż do zwycięstwa“. 

Po nim zabrał głos tow. Dewjatnin: „Przy- 
szedłem z Paryża z sercem pełnem braterskich 
uczuć dla polskiego ludu i przynoszę pozdrowie- 
nie od emigrantów rosyjskich". 

Tow. Rayczy z Węgier pozdrowił robotników 
krakowskich imieniem węgierskich towarzyszów. 

Tow. Hónigsberger z Niemiec podniósł, iż 
w Niemczech znajduje się obecnie 46 grup soeya- 
listów-esperantystów, liczących razem okrągło 1000 
osób. 

Tow. Kubaszek z Czech, nie mogąc brać u- 
działu w zgromadzeniu z powodu wyjazdu, zło- 
żył pisemne pozdrowienie dla tutejszych robo- 
tników. 

Tow. Antonowicz z Serbii: „Od polskiego 
ludu uczymy się rewolucyi, która za kiłka lat 
wybuchnie w Serbii, jak w 1905 r. w Polsce“. 

Następnie przemówił jeden towarzysz z Francyi, 
który zaznaczył pożytki, płynące z Esperanta: 
„Gdybyśmy wszyscy rozumieli język pomocniczy, 
propaganda byłaby znacznie ułatwioną, narodyby 
się zbliżyły, a rządy nie mogłyby je wysyłać prze- 
ciw sobie do wałki. Katolicy mieli już dwa kon- 
gresy po esperancku, policya ma ludzi znających 
ten; język, a my gsoceyaliści mamy pozostać w 
tyle?“ 

"Następnie pięknie przemówił jeszcze tow. Leo- 
pold Kronenberg z Krakowa po esperancku i 
po polsku, zaznaczając, jak Esperanto uzupełnia 
socyalizm, ile do niego nowych uczuć wnosi, oraz 
tow. Drobner, który podniósł, iż przedewszyst- 


Maurycy Filiqult: Dzieje secyalizmu w Stanach Paweł Louis s Dzieje socyaizmu we Francyi do 


Zjednoczonych do 1967 r. Cena 4 ker. 


W. Narkiewicz-Jodke i Szymaon Byksztajn: Polski soeyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1-20 kor. 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach i w administracyi „Ksiażki“, Kraków, Rynek Gł. 44. 


kiem jesteśmy co-prawda socyalistami, lecz po- 
winniśmy usilnie się starać o to, by ruch espe- 
rancki znalazł wśród nas licznych zwolenników, 
poczem odczytał wiersz dra L. Zamenhofa „Na- 
dzieja”, śpiewany na kongresach? po.polsku-w”prze- 
kładzie Belmonta. > 

Następnie przedłożono dwie rezolucye: Jednę od 
towarzyszów francuskich, iż uczestnicy zgromadze- 
nia zasyłają prasie partyjnej i towarzyszom innych 
krajów jak najserdeczniejsze życzenia. Drugą rezo- 
łucyę od prezydyum: 

Zebrani w Krakowie 15 sierpnia 1912 socyaliści 
esperantyści sądzą: 

1) dla istotnego urzeczywistnienia idei socyali- 
stycznych koniecznym jest język pomocniczy, jako 
drugi język każdego towarzysza i towarzyszki; 

2) ponieważ idea języka pomocniczego między- 
narodowego jest tak ważną, przeto partye Bocya- 
listyczne wszystkich krajów powinny się starać, 
żeby Esperanto było o ile możności jak najprędzej 
wprowadzone jako conajmniej nadobowiązkowy 
przedmiot do szkół; 

3) ponieważ idea pomocniczego języka między- 
narodowego jest tak ważną, trzeba usilnie dążyć, 
by Esperanto stało się o ile możności jak najprę- 
dzej czwartym językiem międzynarodowych śsocya- 
listycznych kongresów. 

Potem śpiewając „Czerwony Sztandar*, który 
kilku socyalistów-esperantystów wydało także po 
esperancku, opuszczono to zebranie, liczące około 
2000 ludzi, pozostawiające po sobie niezatarte 
wspomnienie, braterstwa ludów. Dla ruchu espe- 
ranckiego zrobiło ono także więcej, niż kilkadzie- 
siąt odczytów teoretycznych o ruchu esperanckim, 
Esperanto zapuści korzenie także wśród robotni- 
ków. Potem grupę esperantystów-socyalistów od. 
fotografowano na stokach wału z obu sztandarami: 
czerwonym i zielonym. 

Pod względem językowym, było to jedno je- 
dyne zebranie — z wyjątkiem chyba kościelnych — 
w którem szerokie masy ludności miały sposobność 
słyszeć język pomocniczy zupełnie bezpłatnie. Choć 
niekiedy dawała się odczuć różnica w wymowie, 
zwłaszcza u towarzysza angielskiego, to jednak 
różnice tego rodzaju łatwo się wygładzają dzięki 
kongresom i wzmagającym się wzajemnym stosun- 
kom międzynarodowym. W każdym razie nie sta- 
nowią one najmniejszej przeszkody w wzajemnem 
rozumieniu się. 

Tłómaczyli tow. Czubryński i tow. B. z War- 
szawy naprzemian, bądź to całe mowy, bądź po- 
jedyncze zdania. Dłuższe przemówienia streszczono, 
chociaż takie dorywcze przekłady i streszczenia 
przedstawiają pewne trudności w stylizacyi, jak 
z każdego wogóle języka, mimo to krakowski 
proletaryat miał sposobność słyszenia za pośre- 
dnictwem Esperanta zagranicznych towarzyszów. 


Abonować nasze pismo 


kupować oddzielne numery naszego dziennika moźna u 

a sh firm: 

Lwów: Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Hausmana; 
Alter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1. 

Biała: Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 

Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników. 

Brzesko: Langer, biuro dzienników. 

Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs ; Singer. 

Dębica: Fott, biuro dzienników. 

Drohobycz - Borysław - Wolanka: Tanne, biuro 
dzienników. 

Gorlice: Engelberg, księgarnia. 

Jasło: Schindelschein, biuro dzienników. 

Niepołomice: Manne, biuro dzienników. 

Nowy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig ; Weinber 
ger; Westreich. 

Oświęcim; Gleitzmann, biuro dzienników. 

Przemyśl: Billet, biuro dzienników, 

Rzeszów: biura dzienników: Wachs; Weintraub. 

Samok : Saphier, biuro dzienników. 

Zakopane: Zwoliński, Księgarnia, Krupówki. 

Stanisławów =: biuro dzienników: Jasielski: Kulman. 

Tarnów: Haut, biuro dzienników, ul. Krakowska. 

Wadowice: Fischgrund, biuro dzienników. 

Wieliczka : Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ- 
garnia. 

Bogumim : Müller, biuro dzienników. 

Gruszów: Kleebinder, biuro dzienników. 

Orłowa: Nowak, księgarnia. 

Ostrawa Morawska: Jakób Gross, biuro dzienni- 
ków Rynek. 

Przywóz: Buchsbaum, biuro dzienników. 


1908 r. Cena 4 kor. 


MAŁY FELIETON. 
Lachdar i Aisza. 


Legenda z oazy Ben-Assu. 
Z arabskiego przełożył Eugeniusz Meller. 


1. 


Lachdar kochał Aiszę, jak oczy własne. W źre- 
nicach jej własną widział duszę. Była dlań świa- 
tem. 

W różanem jej obliczu ukojenia szukał dla 
zbolałej duszy. Moc twórczą Allaha we wdzię- 
kach zoczył oblubienicy i modlił się do niej. 

W samotności chwilach w pustynne zapu- 
szczał się piaski i do pobliskiej wędrował oazy, 
gdzie z ptaszyną zbłąkaną, z motylkiem drżą- 
cym i z kwiatuszkiem przydrożnym o ukocha- 
nej swojej rozmawiał. 

I, kiedy o wieczoraej godzinie palmy dzięk- 
czynnie zaszumiały, naonczas zdawało się mu, 
że to hebanowe jej włosy we wistcze się roz- 
wiały właśnie i pieśń nuciły miłości. 

Jasna, cicha noc, w opalowem księżyca świe- 
tle skąpana, symbolem dlań była otchłannych 
i jak kryształ czystych jej oczu. 

Srebrzystych gwiazd migotliwy odblask rzęsi- 
ście wyhaftowanych na ciemno-fioletowej kan- 
wie nieba, upodabniał się w snach Lachdara do 
perłowej emalii zębów lśniącej Aiszy. 

Bezkresna tęsknica w serce się wżarła i wy- 
sysała mu życie bezlitośnie... 


2, 


Aisza kochała Lachdara, jak własne serce. 
Gdy oczy oblubieńca spoczęły na niej miłośnie, 
pałała chęcią, by w komórkach jej serca zato- 
piły się głęboko, jak sztylety w ciele zranione- 
go Bednina. 

Przed nim jedynie bogactwo upojnej miłości 
swej duszy roztoczyła, przed innym zaś piękno- 
ści zamykała kielich, jak wątły kwiatuszek pu- 
stynny przed nocy cieniem. 

Wszystkie sny i marzenia poświęciła kochan- 
kowi, któremu z karminowych usteczek miodek 
podawała co ranka i wieczoru... 


3 


Lachdar był poetą. We wzniosłych rymach 
miłość wielbił Aiszy i piękność jej wysławiał. 
Słowo każde, gest i spojrzenie ukochanej były 
dlań zarodkiem, z którego kiełkowało kwiecie, 
delikatne i cudne, niczem kwiat lotosa, czy mi- 
mozy. Przepięknych wierszy rymy na pergamin 
kunsztownie przenosił i każde pierwsze słowo 
ornamentem ozdabiał. Aisze li tylko w serde- 
cznym posyłał je upominku. A ona — Aisza, 
drogie te zwrotki pod gandurą chowała i niby 
amulet przy dziewiczych piersiach nosiła. Bez- 
senną nocą pokrywała je łzami i gorących po- 
całunków cukrzyła słodyczą... 


4, 

Zwolna uczucie Lachdara zamierało dla świa- 
ta. Jeno Aisza była treścią jego życia, jak słońce 
ogniste dla piaskowych oddali. 

Usta otwierał jedynie jeszcze na miłośnicy 
chwałę, jak to zwykł czynić, gdy w codzien- 
nych modlitwach Allahowe imię wymawiał 
kornie... 

Wiersze miłości przyjaciołom pokazywał. A oni 
po całej je rozgłaszali okolicy. 

I wkrótce nie mówiono w oazie o nicze:a in- 
nem, jak tylko o Lachdara miłości dla Aijszy i 
o Aiszy dla Lachdara. 

5. 

A kiedy rodzice jej dowiedzieli się o tem, 
córę postanowili uchronić przed nikczetonym 
człowiekiem, który niewieściego jej serca pierw- 
sze pączki uszczknąć chciał skrycie. 

Czuwali nad cnotą Aiszy. 

Ona zaś z tęsknicy więdła, jak zerwane kwie- 
cie i coraz bardziej bledniała, jak noc w księ- 
życowej poświacie... 

A on — Lachdar, w dom ukochanej wkradał 
się chyłkiem i do szakala podobny, owieczki 
szukał. 


Sobota 17 sierpnia 1825 


6. 


I, gdy po pewnym czasie zoczyli rodzice, że 
w gorzkich łzach tonie dzieciaa ich jedyna, i że 
zwolna życia jej ogień w duszy przygasa, za- 
mierzali męża szukać dla niej. Mądrego pana 
i zamożnego zarazem, któremu żadne dziewczę 
oprzećby się nie mogło od emirowej córy Agahy 
począwszy, aż do najbiedniejszej dziewoi, o stia- 
wę wieczorem pod drzwiami żebrzącej... 

Z książęcym przepychem gody obeliodzono 
weselne. Młodzieży arabskiej kwiat najprzedniej- 
szy łowy urządził sokole; Świetniejszych do- 
tychezas nie było. 

Bawiono się hucznie przez cztery dni z rzędu. 
Stoły uginały się pod ciężarem srebr i złota. 
Aiszy zausznice skocznym tanem i śpiewem, 
dźwięczną muzyką i słodyczami uprzyjemniały 
sobie szczęśliwości chwile. 

Jeno Aisza smutną była. 

Bezkresna żałość malowała się w jej Źreni. 
cach z aksamitu i ból piekący w serce się wże- 
rał, które opustoszało nagle, niczem guiazdeczko 
przelotnej ptaszyny, przez srogą zimę srodze 
zniszczona. 

Dnia piątego w dom małżonka Aisza weszła 
dumnie i zimao. Pan jej, małżonek w ramiona 
swoje wziął Aiszę, która acz żywa, serce bez 
czucia i zamarłe miała. Jego miłości ogień na- 
miętny zagasł w lodowyin chłodzie duszy jej 
zbolałej i w tęsknicy tonącej... 


— 


4h 

A Lachdar? W dzień zaślubin ukochanej zai- 
knął z ojczystej oazy i w piaski nieznane po- 
wędrował. Słuch wielki o nim zaginął... Po wielu 


dopiero latach z południowego krańca pustyni, 


przynieśli koczownicy o Lachdarze wiadomość. 
Bajali o tem, jak to Lachdar z rozpaczy pu- 
szczał się w niebezpieczne przygody, jak to bo- 
gaty jego od złota kapiący burnus zwisał mu 
w strzępach z głowy. I roznieśli słuchy o tem, 
jak Lachdar w wędrówce swej bezkresnej kale- 
czył stopy, gdy boso, bez sandałów kroczył po 
rozpalonym piasku. I jak pewnego wieczoru, 
znużon i bez siły, upadł zemdlouy na pustynne 
kwarce i z imieniem Ajszy zainkeął powieki. 
W sen zapadł głęboki. A gdy się obudził stado 
płochych gazeli zoczył wokół, siebie, które o- 
mdlałe członki jego lizały litościwie... Przyłą- 
czył się do nich. Z gazelami razem pijał źró- 
dlaną wodę, wiosną obgryzał woniejące zioła, 
a zimną — cedrowe kory były dlań karmem... 

W gronie gazeli pędził żywot samotny, jak 
we śnie. I w snach swych podczas jasnych no- 
cy widział oblicze Aiszy i pieścił się niem. Gła- 
dził jej aksamitne ręce, całował długorzęsne jej 
oczy, opiewał w endnych pieśniach jej piękność. 
A pieśni owe rozniósł wiatr pustynny, jak wio- 
śniany wietrzyk pył kwiatewy... 


8. 


I jednego wieczoru zmarł Lachdar u stóp pal- 
my przydrożnej. Pieśń ostatnią znaleźli przy 
nim koczowniey, pieśń Śmierci i miłości, ko- 
chance poświęconą: 

„O przyjdź do mnie, ma luba, na grób mój 
lichy u źródła ped cieniem palmy świętej. Za- 
Śpiewaj, o boska, pieśń mą ostatnią, pieśń smu- 
tku i rozpaczy, pieśń miłości i tęsknicy, pieśń 
mej duszy zbolałej i serca. Wnijdź w grób zi- 
mny twojego Lachdara, który z miłości do cię 
skończył tak marnie. Ziącz się ze mną na wieki, 
boć miłość nasza dłużej niż człowiecze trwa ży- 
cie, albowiem przetrwa i wieczność śmierci...“ 


gr 

Dnia następnego, gdy Aisza dowiedziała się 
o śmierci kochanka, wyruszyła karawaną aiszo 
wego małżonka na grób Lachdara. Pod cieniem 
opisanej palmy znaleźli zimny grób Lachdara. 
Zmierzch płowy jutrzni zakrył jeszcze przyby- 
tek śmierci, gdy karawana zbliżała się do prze- 
znaczonego miejsca. Stado gazeli trwożnie roz- 
biegło się na wsze strony, a same ptaki na ko- 
narach palmy lękliwie się poruszyły, gdy skrzyp 
wielbłądowych nóg po piaskowej drodze zbudził 
ich z nocnej zadumy. Aisza wychyliła się nieco 
z wielbłąda i na grobie Lachdara wśród łez i 
bólu ostatnią pieśń jego wyszeptała, niczem 
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zbożna modlitwa do wszechmocnego Allaha- 
Pana... 

Wtem mgły nagle się rozwiały, a słońce lśnią- 
cym strumieniem promieni oblało miejsce smu- 
tnego spotkania. 

Wielbłąd Aiszy, olśniony blaskiem słońca, prze- 
straszył się niemało, Począł się płoszyć i na 
kamienne głazy Lachdarowego grobu rzucił 
Aiszę tak nieszczęśliwie, że piękna główka oblu- 
bienicy rozbiła się śmiertelnie. 

Więc u boku Lachdara spoczywa Aisza, boć 
miłość trwa dłużej niż człowiecze życie i prze- 
trwa wieczność Śmierci, jak baje legenda z oazy 
Ben-Assu... 


Rozmaitości. 


Profesor włamywaczem. — Kandydaci de nieśmiertelno- 
ści. — Majątek mikąda. — Skąd pochodzą nazwy pięciu 
części świata. 

W Chicago aresztowano profesora Guthrie'a pod 
zarzutem zorganizowania i dokonania licznych wła- 
mań. Aresztowany profesor przyznał się, że rze- 
czywiście dokonał w przeciągu ostatnich pięciu 
miesięcy kilka włamań do mieszkań milionerów. 
Przeprowadzona w mieszkaniu prof. Guthrie'a re- 
wizya wykryła wielzą ilość kosztowności i cennych 
przedmiotów w ogólnej wartości przeszło 100.000 
koran, pochodzących z kradzieży. 

Badany w tym kierunku profesor oświadczył, że 
znalezione przedmioty są rzeczywiście skradzione 
przez niego. W dalszym ciągu swoich zeznań wy- 
jaśnił wszakże, że dopuszczał się włamań i kra- 
dzieży pod wpływem lektury sensacyjnych powie- 
ści szerlokowskich, których bohaterami są włamy- 
wacze i detektywi. Treść tych kryminalnych po- 
wieści oddziaływała tak silnie na jego fantazyę, że 
postanowił wkońcu spróbować awanturniczych przy- 
gód włamywacza i przekonać się, czy też policya 
zdoła go pochwycić. 

Poliecya zdołała rzeczywiście dokonać tego i are- 
sztowała włamywacza: „dyletanta*, a następnie prze- 
prowadziła śledztwo, aby ustalić jego „bohaterstwo“, 
a przedewszystkiem stwierdzić, ile jest prawdy w 
„wyjaśnieniu* profesorskiem. 

Rezultat dalszych dochodzeń wypadł niezbyt po- 
myślnie dla profesora. Przy ponownej bowiem re- 
wizyi mieszkania aresztowanego znaleziono pokwi- 
towanie za najem znajdującej się w pobliżu stajni, 
Przeszukano ją dokładnie i odkryto olbrzymi ku- 
fer, pełny cennych przedmiotów, których wartość 
wraz z odnalezionemi poprzednio w mieszkaniu 
kosztownościami przekracza kwotę 1 miliona 250 
tysięcy koron. Prócz tego stwierdzono, że skradł 
on również pewnej damie książeczkę bankową na 
sumę 30000 K, gotówkę podjął i przegrał z niej 
na giełdzie 20.000 K. 

Te wyniki śledztwa przekonały policyę, że ma 
do czynienia nie z włamywaczem dyletantem, ale 
ze specyalistą w swoim zawodzie (nie profesorskim) 
i to niebezpiecznym. 

Aresztowany prof. Jakób Guthrie pochodzi ze 
znanej w Chicago zamożnej obywatelskiej rodziny 
i zajmował wybitne słanowisko jako kierownik 
miejskiego chemicznego laboratoryum. W ostatnich 
czasach zaniedbywał mocno swoje obowiązki i z 
namiętnością oddawał się lekturze kryminalnych 
powieści. Aresztowanie jego wywołało w Chicago 
niebywałą sensacyę, 

* ży 

Akademia Francuska przygotowuje się do wy- 
boru dwóch nowych członków na miejsca opró- 
żnione przez Henryka Houssaye'a i generała Lan- 
glois. Kandydatami do pierwszego fotelu są: Paul 
Adam (jeden z najpłodniejszych powieściopisarzy 
współczesnych, płodny po — balsacowsku |), Adolf 
Brisson (krytyk teatralny „Tempsa* — paryski Bo- 
gusławski) i generał Lyautey. Kandydatami do dru- 
giego fotelu są: Emil Boutroux z akademii nauk 
moralnych, dyrektor fundacyi Thiersa i Hugues 
Les Roux. Żadnego postanowienia nie powzięto 
dotąd co do fotelu opuszczonego przez Henryka 
Poincare. 

Narazie tedy czekają Paryż dwie uroczystości 
przyjmowania dwóch nowych nieśmiertelnych. Od- 
bywa się ten akt, jak wiadomo, z wielką pompą. 
Nowo przyjmowany wygłasza pochwałę nieboszczy- 
ka, po którym ma zająć fotel. Następuje mowa je 


ść e Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia“ o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyach 
spirytusowych i innych rodzajach 


MEERE CTN T WEED TER ZERO CT E 
wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. — Cena egzemplarza 12 h. 
Do nabycia w „Życiu“, Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat. 
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dnego z czterdziestu akademików, oceniająca dzia- 
łalność świeżo unieśmiertelnianego, mowa często 
pełna dowcipnych docinków, jak np. przemówienie 
Fryderyka Massona, witającego w sali Akademii 
Richelieugo Henryka Roujon'a. Publiczność słucha 
tych pojedynkowych przemówień, zachwyca się 
niemi i dąży do księgarni, gdzie rozchwytuje książki 
nowego akademika. 

Pomimo wielu Śmieszności, jakie się przylepiły 
do Akademii Francuskiej, niepodobna zaprzeczyć 
jej doniosłego wpływu kulturalnego. Przedewszyst- 
kiem otacza ona nimbem urzędowej powagi litera- 
turę, następnie zaś Akademia przeprowadza pracę 
nad wydawaniem słownika języka franenskiego, 
rozdaje nagrody na przeróżnego typu utwory pi- 
śmiennicze, a nagród tych do rozdania Akademia 
ma mnóstwo. 

LJ hd = 

Prywatny majątek panującego domu japońskiego 
jest bardzo znaczny. Cyfra jego przenosi 800 mi- 
lionów yenów, samej gotówki jest 160 milionów 
yenów. (Yen równa się muiej więcej rublowi). 
W akcyach, umieszczonych w czterech bankach, 
jest 200 milionów. Jak wielkie są dochody mika- 
dów — trudno określić. Oprócz kapitałów posia- 
dają oni nieruchomości, przedstawiające wartość 
500 milionów yenów, a mianowicie 2,058.000 cho 
lasów (cho — równa się 99 17 arom, zaś ar jednej 
setnej hektara), oraz 149 000 cho gruntów. Poza 
tem mają 594 cho pod parkami, pod pałacami w 
253 miejscowościach. Gmachy i pałace ze swemi 
wspaniałemi urządzeniami i zabytkami przedsta 
wiają wartość olbrzymią. Dodajmy do tego cesar- 
skie kopalnie węgla. Wszystko razem wziąwszy 
można liczyć, że obecny mikado ma do 1,130 000 
yenów dochodu z posiadłości osobistych. Oprócz 
tego zmarły pobierał 3 miliony yenów z listy cy- 
wilnej. Parlament podwyższył mu ją do 41/2 mi. 
liona yenów. Mikado tej podwyżki przyjmować nie 
chciał ze wzdlędu na zły stan finansów, wywołany 
kosztami wojennymi. 

* x 

Jak wiadomo, nowy świat otrzymał swą nazwę 

od Florentczyka Ameriga Vespucci. Ta nazwa zo- 


Panny L. 90669/912 


* 


Bb. 
znającej stenografię poszukuje ; ; s 
się do. biura adwokackiego. Ogłoszenie licytacyi, 
oszenia pod L. przyjmuje a $ 
daiat awy apai Celem oddania w przed- 


ul. Floryańska 55. 


leczarmia Przeworska 
Lwów, ul. Polna 26, tel. 835 
dostawa mleka i kefiru 


PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana Śchięka 


W PRZEMYŚLU 
Franciszkańska I. 35 


poleca swoje znakemite wy- 
roby masarskie ogółnie za 
najlepsze uznane. Szynki na 
sposób praski robione ja- 
koteż wszelkie wyroby ma- 
sarskie dla odsprzedających 
i na prowincyę wysyłam | 
odwrotną pocztą. Pp. kap- 
com znaczny opust. 


09292099999999000 0 


Władysław Szaynok 


rządownie upoważnieny inży- 
nier badowy maszyn i bado- 
wii fabrycznych 
w Rzeszowia 
Biuro filialne dla spraw elektro- 
technicznych w Ńawym Sączu. 


Ds zakresu działania należy: 


Projektowanie zakładów 
przemysłowych, oraz opra- 
cowywanie rachunków ron- 
towności. Zastępstwo 
interesów kapującego przy 
zawieraniu umów o dosta- 
wy maszynowe eraz inter- 
wencya przy odbiorze tych 
robót, — Nadzór mad bu- 
dową zakładów przemysłe- 
wych. — Wydawanie orze- 
czeń w sprawach prze- 
mysłewych oraz wykony- 
wanie pomiarów Ssprawno- 
ści motorów, palenisk i u- 
rządzeń fabrycznych. 


siębiorstwo budowy ka- 
nałów miejskich: 

1. w ulicy św. Toma- 
sza od ulicy Szpitalnej do 
ulicy św. Krzyża. 

2. w ulicach Chodkie- 
wieza i Prochowej w dz. 
XIX. odbędzie się w Bu- 
downictwie miejskiem od- 
dział B., rozprawa publi- 
czna zapomocą ofert pi- 
semnych w dniu 19 sier- 
pnia 1912,0 godzinie 12 
w południe. 

Wadyum wynosi 800 K. 

Plany, kosztorysy i wa- 
runki można przeglądać 
w rzeczonem biurze w go- 
dzinach urzędowych gdzie 
też wydawane będą druki 
ofertowe. 


Oferty wniesione po 
terminie, lub nie sporzą- 
dzone według wzoru nie 
będą uwzględnione. 


Kraków dnia 7 sierpnia 1912. 
Magistrat stol, król, m. Krakowa. 


TYGODNIOW 


można sobie spłacać u 


S. ZANNA 
Floryańska 37 
w Krakowie 

dostawcy Związku e. i k. 

urzędników państwowych, 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 
Patent za K 18:—, srebrny O- 
mega za K 24—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18:—, 14= 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 3'—, łańcuszek srebrny K 1— 
jakoteż 14-karatowe złote pier- 
ścionki i kolczyki po K 8—. 

Z powodu wielkiego zapasu. 


Sobota 17 sierpnia 1812 


stała nadana dopiero w siedmnastym wieku. Pier- 
wotnie nazywano Amerykę „Nową Hiszpanią“, do- 
piero Marcin Waldsee Müller postawił wniosek o- 
chrzczenia jej od imienia Vespucciego. Na część 
Kelumba jeden ze stanów nazwano Kolumbią. Na- 
zwa Europy pochodzi od imienia córki króla Fe. 
nieyan — Agmora, wykradzionej przez Jowisza. 
Usprawiedliwia tę miano podobieństwo naszej czę- 
ści świata do postaci kobiecej: półwysep pirenej. 
ski tworzy jakoby głowę, państwo niemieckie tn- 
łów, zaś Rosya -— szatę. Hiszpania stwierdza, że 
Eurcpę nazywano w starożytności krajem Zacho- 
dzącego słońca, zaś nazwą Europy określano tylko 
wybrzeża Hellady i Tesalię. Kolebka ludzkości — 
Azya, została tak nazwaną od słowa asyryjskiego 
acu (wschód słońca), które w ustach greckich o- 
trzymało brzmienie: Asia. Afryka zawdzięcza swe 
miano plemieniu Afrów. Australia otrzymała va- 
zwę ogólną dla swych wysp w wieku piętnastym. 
Ta nazwa przekłada się: kraj południowy. 


p % a 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 
Ogloszenia o xgromadźsnisch } zebraniach można umis- 
aczać tylko zs opłatą 40 halerzy od jednorszowegn 
ogloszenia. Zapowiadzi bałów, zabaw i przedstawisń ka- 
sing i Korome xa jsdnorazowe ogłoszonis. 


* półroczne walne zgromadzenie grupy central 
nego Związku robotników drzewnych i stowarzy- 
szenia wolnego stolarzy odbędzie się w niedzielę 
18 sierpnia © godz. 10 przed południem w lokalu 
Związku, ul. Filipa 2. 

* Walne zgromadzenie Chóru robotniczego w Pod- 
górzu odbędzie się w niedzielę 25 sierpnia o godz. 
10 rano w Domn robotniczym w Podgórzu (plae 
Serkowskiego 11) z porządkiem dziennym: 1) Od 
ezytavie protokołu z ostatniego zebrania, 2) Spra- 
wozdanie sekretarza i kasyera, 3) Wybór zarządu 
i komisyi kontrolującej, 4) Wnioski i interpelacye. 

W razie braku kompletu zebranie odbędzie się 
o godzinę później w tym samym dniu bez wzglę- 
du na iłość obeenych członków. T. Kowalski, prze- 

| wodniczący ; J. Mondkiewiez, sekretarz. 


HYGIENICZNE OBIADY i KOL 


jarskie i miesne 
przyrządzone tylko na Świeżem maśle — jak również 
doskonałą kawę z kożuszkiem 
na Sniadania i podwieczorki 
poleca 
ul. Krzyża 1. 


Domowa Kuchnia „Przyroda“, 


Pot m Sram E z © aaa ŚR A Za sn dn 
RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Ą 
4 Fabryka wód mineralnych eztu- 
sznych I spocyzlnych leczniczych 


poć firmą 


K. RZĄGA i GAMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


wyrabia ped koutrolą kosmizyi przemysłowej Towarz. 
Lok. krak. polecone aj odpowiadają- 
pesee toi Towarz. WOWJ MINGTAING co składem 
Ghemicznyma wodom: Bilińskiej, Gieshtblerskiej, Sel- 
torskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spocyakie lecznicze jak: litową, bremtową. jede- 
wę, żeiazistą, kwaśną, oraz Wody mineralna narmaine 
a isu Prof. Jawerskisge. — Ńprzedał częściowa 
w ch i drogueryach. — Cenniki ma żądanie franke. 


ca 


GE 


NADESŁANE. 


R A 


A 
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BCASY GUMOWE. 
i nosi każdy 


ARTYSTA 
ŻYCIA 


l NIED ERL ANDZKIE Towarzystwo ubezpieczeń na ży- 


cie, Wiedeń I, Aspernplatz 1, we 
własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio- 
nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya „Nie- 
derlandzkiego* Towarzystwa nbezpieczeń, Kraków, ul. 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 


Z dniem 15 lipea przeniosłem mój magazyn I 
pracownię suklen męskich na ulicę Pańską 6 we 
Łwowie i wykonuję wszelkie robotu w zakres kra- 
wiectwa wchodzące. (Ulgi w spłatach). 


Z poważaniem H. STOCK. 


BILETY 


OKRĘTOWE 


IiKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ŚWIĘCIM. 


Składy we Lwowle: 
å., Hübner, Ry- 
nek 38, P. Miko- 
lasch & Sp. drog. 
A. Beacock ul. 
j | Hetmańska O. T. 
Winklera Syn, 
Rynek 28, St. 
|| Markiewicz Ry- 
nek 42, Maka- 
rowski & Sp. 

t9 | drog. Sykstuska 
2, J. Hoffmann, 
Rynek 42, Sud- 
f| hoff & Grabow- 
ski drog. Akade- 
mieka, 8, Edw. 
Brückner apt, dr. 
J. Rucker apt., 
t| Bayer ul. Kra- 
kowska, Ludwik 
Hoszowski Aka- 
demicka 3. w Ko- 
łomyl: Eustachy 
Turzański, drog. 
Glinłany: O. Tha- 
der apt., Padgó- 
rze: Jakób Piekty 

handel. 


Pierstiomki 


zaręczynowa, obrączki, wszelkie wyroby ze złota ! 
srebra, oraz przeróbki | naprawy uskutecznia najtanizj 


Józef Limanowski, Lwów, Szajnochy 1. 


Przewyższa w swoich rezultatach wszystkie dntych- 
czas znana artykuły. 


Fehryka I wysyłka w drogueryj J. ANDELA, 
pod „Czarnym psem“ w Pradze, ul. Mała 13. 


Piątek-16 sierpnia 1912 


s 


Nr. 18E 


Liw, cå. Spłutaske 16, 11. p. 


Rob. Tow. Spożywcze 
„Przyszłość“ 


w Posadzie olchowskiej 
stow. zarejestr. z ogran. por. 
zwołuje na dzień 19 sier- 
pnia 1912r. o godz. 6-ej 
wieczór do sali Rady 
Gminnej na Posadzie ol- 

chowskiej 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 

1. Zmiana Statutu. 

2. Zatwierdzenie koopto- 
wanych członków Ra- 
dy Nadzorczej. 


Jan Kandefer Adam Lewanowicz 
kontrolar. przewodniczący. 


Morskie Oko? 


Morskie Oko jest naszą perłą 
tatrzańską, tem droższą, że wy- 
dartą z gardzieli pruskiej, która 
je już prawie połknęła. 


Morskie Oko 


to i galicyjskie bibułki cyga- 
retowe, znakomitej jakości z pa- 
pieru wolnego od domieszek 
ziemi i celulojdu, których pod- 
czas fabrykacyi ani na chwilę 
nie dotyka ręka ludzka, gdyż 
wyrubiają je maszyny. 

Komu miłe własne zdrowie, 
komu miłe własne zupełne za- 
dowolenie, a wreszcie komu 
na sercu leży przemysł rodzi- 
my, palić będzie wyłącznie bi- 
bułki cygaretowe 


Morskie Oko 


Przeto prosimy żądać wszę- 
dzie 


bezkonkurencyjnych 


bibułek cygaretowych 


Morskie Oko 


Odsprzedającym służy na we- 
zwanie specyalnemi ofertami 


Fabryka tutek 
i bibułek cygaretowych 
Lwów, ul, Zielona. 
Telefon 1113, 


Grajmy tylko i wyłącznie 
kartami wyrobu gali- 
cyjskiego ! 
NZKZETENKGCCJI 


Kapsułki z Matico 


Injectia z Matico 


Niezawodny i znany środek 
w katarach eewki używany. 


Oprócz tego wszelkiego rodzaju 
wstrzykawki dła mężczyzn i 
kobiet, woreczki (saspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwowie, Rynek 239. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


Sprzedaż losów 


i nabycie tychże z powrotem 
w miesięcznych ratach! 


Losy u mnie sprzedane można z powrotem na- 
być w małych dogodnych ratach, przez co ma się 
całą wartość kasową, po strąceniu odpowiedniego 
zadatku do dyspozycyi, a posiadający losy zacho- 
wuje pełne prawo dogry i jest w możności w ła- 
twy wygodny sposób losy te z powrotem nabyć. 

Wyjaśnień w tym kierunku udzielam każdego 
czasu chętnie i bezpłatnie. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23—25 
(we własnym domu). 

Uczolwych, stałych odsprzedawców angażuje sią w każdej miejscowości. 

Tanie ceny! Wysoka prowizya! 


Apteka pod „Złotą Gwlazdą' i 
PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L: 4 
wyrabia i poleca 


SYRUP 


:: Sulfogujacolowy a 


i Syrup Sulfogujacolowy z kolą 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa- 
i: rzystwa lekarskiego. za 
Syrup sulfeguajacoiewy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2'—. 
Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztuje K 258. Wy- 
daje się wytoby te tylko na przepis lekarski. Do na 
:: bycia we wszystkich aptekach. :: 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolascha we Lwowie, 


: Ostrzega się przed naśladownictwem. : 


Www ody 


MO SYTA 


Premla dia czytelników tego pisma. 


Darowujemy 3000 par bucików. 


By wprowadzić nasze znakomite, skórzane chevro buciki 
do sznurowania, z najlepszej trwałej skóry, modnego fasonu, 
rozdarowujemy 3000 par we- 
dług ryciny. Żądamy tylko zwrotu ko- 
sztów roboty koron 15— za 3 pary. 
Dostarczamy wedle życzenia męskie i 
damskie do sznurowania, żądane nu- 
mera, lub wedle miary. Otrzyma Pan 
zatem za tylko kor. 15:— 3 pary zna- 
komitych bucików, które zwyczajnie 
kor. 42'— kosztują, a z których Pan 
z pewnością bardzo zadowolony bę: 4 
dzie *). Wysyłka za pobraniem lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości. — Zamiana dozwolona 
zatem bez ryzyka. — Wszelkie zamówienia należy wysyłać 
do: R. Bergers Schuhexpert, Wien 2%, Posti. 114, 


*) Dopiero przez polecenie nas możemy odnieść zysk. 


© 


Uczcie się na „Samouczku* Reussnera w domu, 
przed szkołą, w szkole i po szkole, bo 


ten stał się już potrzebnym: 
amouczek 


pomocnym i użytecznym 
dla każdego, bez różnicy wieku i zolności umysło- 
x wych, kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy 
nauczyciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i- roz- 
mawiać: po niemiecku, francusku, anglelsku, rosyjsku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 

a przytem tanim kosztem. Albowiem nie potrze- 

bująe płacić za naukę, oszczędza się znaczną sumę 

pieniędzy, a wydatek zrobiony na „Samouczek“, 
zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi 
tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. 
Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkołe publicznej, lub 
do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, 
ucieka się o pomoc i ratunek do „Samouczka*. Szczególniej 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob- 
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno- 
konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka. Konwersacya bo- 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, 
a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podrę- 
czników. Około 900.000 zwolenników metody nauczania Reus- 
snera i 2.000 jego uczniów osobistych, zajmujących już wy- 
bitne stanowiska dzięki „Samouczkom”* tym, dają rękojmię 
o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego 
Samouczków, istniejących od r. 1880, których ceny są sto- 
sunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1:20, 2:40 i 3:60. 
W Ameryce są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2. 
3 i 4 razy wyższą, niż w Europie, ho trudno ich łam dostać. 


+ Wydawca: ignacy Baszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Młalełek. 
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kuracyjne i stołowe najprzed- 
niejszych i najdelikatniejszych 
gatunków, o wielkich jagodach, 
słodkie, świeżo ścinane 5 kg. 
3 kor. 50 hal.; jabłka stołowe 
1 gruszki t. zw. „Kaiserbirnen* 
5 kg. 3 kor.; miód pszczelny 
naturalny 5 kg. puszka 7 kor. 
50 hal. dostarcza J. Parlmutter, 
Versecz 20 (Węgry poł.). 

000909090990909099090990099 
Nasliepsze artykuły gumo- 

we, hygieniczne dla re- 
klamy po 2 i3 kor. tuzin wy- 
syła dyskretnie Feder, Lwów, 
Jagiellońska 11. Raz spróbo- 
wać i przekonać się. 


« OSTRZEŻENIE :: 


| ` eleganckie 
I tanie jest nasze obuwie f 


Alfred Fränkel f 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 


VA 


puder antiseptyczny 


sprzedawany na wage lub 
w pakietach, woreczkach - jest 


bezwarunkowo falsyfikatem 


HAYA PUDER 


sprzedaje się tylko w oryg. pudełkach. Cena 79 halerzy. 


Pierwszorzędne 


w całej monarchii 


Í KAUCZUKOWYCH I DRUKA 


Drukarnia Ludowa 


FABRYKA PIECZĘCI 
DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, na- 
play emaliowane i me- 
talowe, marki piecząt: 
kawa de listów, nume- 
ratory majnowarej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie w Giągu 
kiłku godzin. CENY PRZYSTĘPNE. 
ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 


ulea dredzka L 50. (obek o. k. sądu krak). 


w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon Nr. 1940. 
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